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Tdegraficzup wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
H a m b u r g ,  28 Grudnia — Kopenhagskie dzienniki nie wy­

szły w niedzielę. Wedle korespondencyi prywatnej sądzi stronni­
ctwo dotychczasowego m inisterstw a, źe znów obejmie swe teki mi- 
sterstwo H alla , ponieważ w ątpią, aby król mógł pozyskać innych 
ministrów. Król wówczas natychmiast się uda do Szlezwiku.

A l t o n a ,  28 Grudnia — Dziś obsadzą wojska związkowe 
Plon i G liickstadt, ju tro  Kiel. Główna kwatera duńska znajduje 
się w Rendsburgu W dniu 26. bm. okrzyknięto w Itzehoe księcia 
Fryderyka.

D r e z n o ,  28 Grudnia. — D r e s d n e r  J o u r n a l  zamieszcza 
następujący telegram z Frankfurtu n. M .:

Na posiedzeniu dzisiejszem bundestagu wniosły Austrya i Prusy
0 wezwanie Danii, aby zniosła prawo zasadnicze z dnia 18. Listo­
pada, gdyż w razie przeciwnym związek obsadzi Szlezwik; dalej po­
lecono komisyi wojskowej, aby zdała sprawę co do obmyślenia ob­
szerniejszych przygotowań wojskowych na ten przypadek Hessen 
Darm stadt wnosi o obsadzenie Szlezwiku. Oba wnioski przesłano 
kómwyómj kióPyelf to dotyczy.

— D r e s d n e r  J o u r n a l  ogłasza odpowiedź duńskiego gabi­
netu na noty czterech państw egzekucyjnych, względem opuszczenia 
Holsztynu i Lauenburga i czyni przytem uwagi: Duńska nota daje 
do poznania, jakiego przyjęcia można się spodziewać uchwał, które 
w związku niemieckim zapadną po notach jednobrzmiących Austryi
1 Prus do rządów związkowych ze stanowiska europejskiego i poli­
tycznego. Tłumaczy rządy, które podczas głosowania w dniu 7go 
b. m. pozostały w mniejszości i dowodzi konieczności wyjaśnienia 
nchwały z dnia 7. b. m.

G o t h a ,  28. Grudnia. — Dziś przyjmował książę Fryderyk 
urzędownie deputacyą uniwersytetu bielskiego, złożoną z 4 dzieka­
nów, profesorów Frickc, Nennera, Litzmana i Thulona, którzy 
doręczyli mu adres konsystorza akademickiego.

Postanowiono wysłać tę deputacyą, gdy Kiel był jeszcze obsa­
dzony przez wojsko duńskie.

F r a n k f u r t  n. M ., 28go Grudnia. — Dzisiejsza 1’E u r o p e  
podaje wiadomość, że pełnomocnik angielski Mallet posłowi prezy- 
dyalnentu Kubekowi doręczył depeszę lorda Johna Russia, w której 
proponuje konferencyą do załatwienia sporu duńsko-niemieckiego, 
bez wskazania miejsca, gdzie się ma ona odbyć. Depesza ta  bę­
dzie przedłożona na dzisiejszem nadzwyczajnem posiedzeniu bun- 
destagowem. L ’E u r o p e  dodaje, że Austrya i Prusy dziś wspólnie 
oświadczą, że zniesienie konstytucyi listopadowej będzie uważa- 
nem za pierwszy krok do rozstrzygnięcia kwestyi szlezwicko-hol- 
sztyńskiej.

F r a n k f u r t  nad Menem, 28. Grudnia — Na posiedzeniu dzi­
siejszem nadzwyczajnem wniósł Ilessen-Darmstadt o zabezpieczenie 
praw związkowych przez niezwłoczną okupacyą Szlezwiku; Austrya 
i Prusy wnoszą o wezwanie Danii do cofnięcia rozporządzeń doty­
czących wcielenia Szlezwiku do Danii a w razie odmowy o dalsze 
środki związkowe pod zastrzeżeniem kwestyi sukcesyjnej. Oba 
wnioski przekazano połączonym komisj om holsztyńskim.

— D r u g a  d e p e s z a .  Wniosek austryacko-pruski domaga się 
wezwania Danii o cofnięcie środków zmierzających do wcielenia 
Szlezwiku, a w razie danym o środki bundestagowe ku obronie praw 
niemieckich w Szlezwiku. Przekazano jeszcze komisyi holsztyńskiej 
depeszę hr. Russia do Sir Aleksandra M aleta, w której zawiadamia 
bundestag o traktacie londyńskim z dnia S. Maja 1852.

T r z e c i a  d e p e s z a .  Odczytana dziś depesza angielska na 
posiedzeniu bundestagowem przypomina związkowi postanowienia 
londyńskiego trak tatu  z d. 8 M aja 1852 r. i dodaje, że jeżeli zwią­
zek przez pospiech zejdzie z drogi trak tatow ej, natenczas sprowa­
dzi to ciężkie zawikłania. Anglia gotową jest przystać na konfereu- 
cyą , w której wziąłby udział oprócz podpisanych na traktacie re ­
prezentant związku niemieckiego.

L o n d y n ,  28 Grudnia. —  Telegram nadeszły z Suez z dnia 
wczorajszego donosi z Bombaju pod d 14 b. m , że stoczono nowe 
bitwy na granicy północno zachodniej Indyi i że jenerał Chamber­
lain w skutek ran otrzymanych podał się do dymisyi. W  Pesza- 
wurze panuje spokojność

B e r l i n ,  29. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać ks. brunszwi- 
ckim  u rzędn ik om : order orła czerwonego 1 k lasy: nadłow czem u i dy­
rektorowi finansów bar. V e l t h e j m o w i ;  order orła czerwonego 3 k l.: 
łowczem u nadwornem u bar. V e l t h e j m o w i ;  a zam ianować asesora p o­
licyjnego G e n t n e r a  w B erlinie radzcą policyjnym , tudzież sekretarza  
kasowego przy kasie głównej państw a H o f m a n a  radzcą kancelaryi.

B e r l i n ,  28. Grudnia. —  O dpowiedź króla na adres izby deputo­
wanych nadeszła wczoraj wieczorem  do biura tejże izby. Jak  się  zdaje, 
odbędzie się  w skutek tego posiedzenie izby deputowanyoh jeszcze przed 
nowym rokiem.

—  N a t i o n a l z e i t u n g  pisze: ruch w H olsztynie przybiera coraz 
w iększe rozmiary, a wczoraj odbyte zgrom adzenie w Elm shorn najlepiej 
wyraża tam eczne usposobienia i gotowość do ofiar. Jeżeli całego d zie ła  
niem a zniweczyć d yplom acya, natenczas głos ludu popartym  być m usi 
przez rządy niem ieckie sprzyjające sprawie księstw  niem ieckich. D yplo­
m acya tylko zwykła zważać na fakta dopełnione, a dopóki książę prok la­
m owany nie przybędzie do kraju, dyplom acya pracować będzie na da- 
wniejszem polu. Jeżeli w ięc bundestag nie pospieszy, natenczas w y­
przedzi go dyplom acya, gdyż w tej chw ili bardzo się  krzątają około tej 
sprawy w ielkie m ocarstwa zagraniczne, a głównie Anglia.

— D alszy ciąg rozpraw izby deputowanycli coj do w niosku deputo­
wanych L yskow skiego, W egnera i M otego, tyczącego się  zniesienia w ię­
zienia śledczego dep. Sulerzyckiego, dra N iogolewskiego i dra Szum ana, 
or.iz o petycyi dra Szum ana:

Panowie! Mowa dep. p. Sim sona także zniewala m nie do k ilk u  uwag  
odpornych. Szanowny p oseł uderzał raz po raz w struny tak  rzewne, iż  
byłbym sobie życzył w interesie uwięzionych towarzyszy, aby był ich  sę ­
dzią śledczym ; sądziłem  iżby to było dla nich z korzyścią. Tym czasem  
w dalszym  toku rzeczy przeszedł szanowny p oseł tak nagle z m iękiego  
m oll do szorstkiego dur, iż m im owolnie przypom inałem  sobie, że się  wy­
rażę dowcipnemi słowy, zacytowanem i także przez niego: t i m e o  D a -  
n a o s  —  lub pozw olicież, bym powiedział wyraźniej? —  tim eo politicos  
Gothae. (wesołość).

P anow ie! Dep. Sim son zwrócił także waszę u w a g ę, że przy wybo­
rze uwięzionych panów do izby deputowanych wyborcy przez ich wybór 
tendencyjnie może zam ierzali wkraczać w przebieg spraw iedliw ości. 
Zm uszony jestem  stanąć w obronie szanownych wyborców tych deputo­
wanycli i odeprzeć insytuacyą , zm yśloną i niepopartą żadnym rzeczywi­
stym  dowodem i daleko prawdopodobniejszym  zdaje mi się  być wniosek, 
że wyborcy rzeczonych deputowanych uznali ich  za godnych zaufania, 
nie przypisując im z pew nością tak ciężkich występków, jak ie  im zkąd- 
inąd narzucają; sąd zę , iż wniosek ten daleko prędzej się  każdem u na­
suwa. Tenże sam  deputowany ośw iadczył m iędzy in nem i, iż n ienależy  
zbyt wielkiej wagi przywięzywać do wywodów prokuratora sądu stanu, 
któreby udzielił co do powodu i przebiegu śledztwa. Cóż bowiem zyska­
libyśm y na tern? W szakże prokurator stanow iąc pod pewnemi względam i 
także stron ę, nie jest zupełn ie wiarogodnym. Tę m yśl wyraził szanowny 
deputowany, ja  zaś panow ie, najzupełniej sposób jego widzenia w tej 
m ierze podzielając, nie uważam prokuratorów za wolnych od w szelkiego  
podejrzenia stronniczości, zwłaszcza przy procesach politycznych, co  
zresztą udowodnionem  już było przy innych okolicznościach; tem bardziej
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że wedle mego zd an ia , prokuratorzy  są  organam i najwięcej wystawio- 
nemi na wpływy czasowe. Szanowny deputowany p rag n ą ł w dalszym 
toku  rzeczy zmniejszyć znaczenie tajnego posiedzenia komisyi dowcipnem 
orzeczeniem , jak  to  sam oświadczył, tw ierdząc^ iż tajem nica tajnego 
posiedzenia kom isyi nie wiele znaczy. Otóż sądzę panow ie, że zdania 
tego n ik t z was nie p o d z ie la , pocóż bowiem naznaczałaby izba po rzą­
dkiem  dziennym tajne posiedzenia kom isy i, gdyby one nie m iały żaduego 
celu ani znaczenia?

Panow ie, wracam wreszcie do mego wniosku. Nieodmówicie nam 
zapewne św iadectw a, iż nie kwapimy się zbytecznie z udzielaniem  in­
nym  rady, gdy sam i zbyt jesteśm y obciążeni kłopotem  i troską.

Mimo to panow ie, sądzę się upoważnionym do zwrócenia waszej 
uwagi na ważność obecnej chwili i na przyszłość, k tó ra  jakkolw iek dla 
nas w szystkich mniej więcej jest ciem ną, zawsze przecież brzem ienną 
w następstw a i udzielenia wam przestrog i, abyśmy tę  szczupłą piędź 
czasu, k tó ra  nam  może tu taj je s t już zak reślona , poświęcili celom rze­
czywistym i praw dziw ie praktycznym . Panowie! przedewszystkiem  zdaje 
mi się być zadaniem  wysokiej tej izby podniesienie wagi i nietykalności 
konstytucyi i staw anie w jej obronie. S ądzę , iż każdy z was zadał so­
bie pracę przeczytania konstytucyi od kolka do kołka i przostudyow ania 
jej artykułów  każdego z osobna. Również przekonany jestem , że niema 
żadnego pomiędzy w am i, na któregoby podobna p raca nie w ywarła bo­
lesnego wrażenia. Znajdujem y wprawdzie w konstytucyi w niektórych 
artyku łach  abstrakcyjnie wyrażoną zasadę, k tó ra  sam a w sobie zdolną 
jest popierać i p rzyk ładać się do dalszego rozwoju życia ludowego i zdro­
wej wolności. Widzimy przecież niestety, iż to je s t szkielet bez ciała 
i życia, iż zbywa na  odpowiednich praw ach szczegółowych, któreby to 
abstrac tum  zamieniły w rzeczywiste concretum. Z drugiej strony spo­
strzegam y wiele artykułów , k tóre  posiadały dawniej owę wartość p ra ­
k tyczną, k tó re  jednakże w czasie parcia  peryodu reakcyjnego zostały 
wymazane, zupełnie zniesione lub poprawione dodatkam i, wbrew prze- 
ciwnemi myśli i duchowi konstytucyi. Mało tylko pozostało w niej a r ­
tykułów , k tó re  rzeczywiście tw orzą podstawTę dla upraw nionych dążno­
ści wolnomyślnych. Do tej szczupłej liczby należy także arty k u ł 84. S ą 
panow ie, że przez wzgląd na ub ieg łą  przeszłość la t ostatnich nie powinno 
wam zbywać na przyczynie strzeżenia oczyma argusowemi tej odrobiny, 
k tó ra  wam pozostała z konstytucyi.

Panowie! A rtykuł 84 podwójne ma znaczeniu; raz że w ogóle zabez­
piecza wyborcom wielkiej wagi in te res , aby byli tutaj reprezentowanym i 
przez swych wybrańców, pow tóre, że zarazem  gw arantuje on tej izbie 
wolność i niezależność. Ma on zaś tem bardziej znaczenie podwójnie w a­
żne, ponieważ jego użycie, powaga i zastosow anie, zależą jedynie od 
wolnego przekonania tej izby. Panow ie! N ie chcę was objaśniać więcej 
co do doniosłości powyższego a rty k u łu , pod względem myśli i ra tio  le­
g ia, k tóre tw orzą jego podstawę. O bjaśnienia dane przy sposobności 
wniosku posłów Love i towarzyszy, jako  też spraw ozdanie komisyi, które 
w łaśnie pod tym względem najświetniej się p rzedstaw ia , osiągnęły rezu l­
t a t ,  wyniesiony po nad wszelką wątpliwość i który bez w ątpienia przez 
znaczną większość izby zostanie przyjętym , to  je s t, iż a rty k u ł 84 s ta ­
nowi regułę. Cóż ztąd w ynika? Jeżeli należy zrobić wyjątek z reguły, 
wtedy trzebaby przytoczyć na jego poparcie poważne przyczyny wypły­
wające z interesu praw ności, dobra państw a i z wyższej p o lityk i, k tó ­
reby zdołały przeważyć wzgiąd na wysoki interes wyborców i na uświę­
cone powołanie deputowanego. Sprzeczano się za tem , kom u przynależy 
podobne wyjątkowe zdarzenie udowadniać. Otóż zdaje mi się panowie, 
iż z na tu ry  rzeczy na nikim  więcej nie ciąży obowiązek wyprowadzenia 
dowodu celem postanow ienia w yjątku z reguły artyku łu  84 i na nikogo 
tyle nie przypada onus probandi, jak  na rząd królew ski, już dla tej p ro­
stej , logicznej i wedle zdania mego przekonywającej każdego przyczyny, 
iż on jedyny posiada m ateryał do dowodów, aby módz konieczność wy- 
w yjątku przedłożyć. Panowie! Przecież my nie możemy w żaden sposób 
wyprowadzić dow odu, z tej prostej przyczyny, iż żadnego ku tem u nie- 
posiadam y m ateryału. Z tego zaś w ypływa, iż m ateryały  udow adnia­
ją c e , k tóre  rząd ma przedłożyć, powinny być tej objętości, aby wysoka 
izba m ogła z nich powziąć samodzielny sąd o przebiegu i stan ie  śledztwa, 
inaczej bowiem panowie, byłby arty k u ł 84 zupełnie czczym i iluzyjnym. 
Dalej powinniśmy szukać dowodów upraw niających wyjątek nie w zna­
czeniu czynów podejrzyw anych, lecz w znaczeniu i doniosłości fa k ty ­
cznych wskazówek (Thatsachen der Iudicien), na których podejrzenie się 
opiera.

Jak ież  przecie m ateryały udowodniające przedłożyła nam kom isya? 
P . m inister sprawiedliwości udzielił jej trzech kom unikacyi. P rz e d ło ­
żył dalej okoliczności, w jak ich  udzielano posłom urlopu, wreszcie ozna­
czył czas, od jak  dawna są  trzym ani w więzieniu.

O statn ia zaś inform acya, k tó ra  pow iada, iż posłowie ci już siedm 
miesięcy siedzą w w ięzieniu, nie przem aw ia przecież za postanowieniem  
w yjątku, lecz przeciwnie za trzym aniem  się reguły, gdyż samo przez się 
z niej w ypływ a, iż dość już upłynęło czasu , by zam knąć przedw stępne 
śledztwo i oznaczyć śc iś le , co faktycznie m iało być oznaczonem : p o ­
wód ten  zatem upada zupełnie.

D rugi powód je s t , iż posłowie otrzym ali urlop. Przecież panowie, 
i to nie jest powodem dla  rządu, przem awiającym  za wyjątkiem , — prze­
ciwnie wrzeszczy on, że się ta k  wyrażę o natychm iastow e uwolnienie 
posłów. Jeźli oni bowiem mogli byli otrzym ać urlop za granicę na trzy ­
m iesięczną podróż, ja k  się to wydarzyło jednem u z nich, jasną  jest rze­
czą, iż taksam o m ogliby i w izbie zasiadać. Co się zaś tyczy urlopu 
wspomnę jeszcze ty lk o , iż szczupłe nawet objaśnienie daue w tej mierze 
przez p. m in is tra , nie zgadza się z rzeczywistością i praw dą. Żałuję, 
iż jestem  zmuszony tu ta j rzecz tę  konstatow ać. Odnośny urlop udzie­
lony posłowi N iegolewskiem u, a zaopatrzony pieczęcią sędziego śled­
czego sądu stanu i jego podpisem , brzmi w o ryginale , jak  następuje:

^W ładysław  N iegolew ski, właściciel dóbr rycerskich Moro- 
wnica w powiecie kościańskim , otrzym uje urlop z więzienia śled ­
czego na osiem tygodni do B erlina i w okolicę.«

Cóż nam przecież podał p. m inister spraw iedliw ości? P a n  m inister 
sprawiedliwości ośw iadczył, odwołuje się tu ta j do spraw ozdania kom i­
syi , iż poseł Niegolewski za kaucyą 10,000 talarów , na mocy zdania 
lekarskiego otrzym ał urlop , jednakże tylko od 26. W rześnia do dnia 13. 
Paźdz. r. b. i tylko do tutejszego m iasta. Otóż panow ie, cóż sądzić 
mamy w ogóle o doniosłości oświadczeń p. m in is tra , i całem tern śledz­
tw ie, jeźli nawet szczupła kom unikacya p. m in istra  nie zgadza się z po­
łożeniem  rzeczy? W strzym uje się od orzeczonia, ja k  długo trw ał w rze­
czywistości udzielony p. N iegolewskiemu u rlo p , lecz w każdym razie 
zaszły tutaj uchybienia, (brawo na lewicy.)

Ważność zatem wszystkicłi kom unikacyi p. m in istra  spraw iedliw o­
ści ogranicza się właściwie jedynie na skonstatow aniu podejrzenia. 
I  z tegoż to  mamy sobie utworzyć sam odzielny sąd  o stanie spraw y? 
Nie je s t to m rteryałem , na podstawie którego moglibyśmy powziąć ja -  
kieśkolw iek zdanie, podejrzenie ma tu ta j tylko znaczenie jednostron­
nego s ą d u , i nie może bynajmniej udowodnić potrzeby wyjątku z a rty ­
kułu 84. Lecz pom ijając zupełnie szczupły zasób m ateryałów, które 
nam król. rząd  przedłożył, inne jeszcze panowie mam znam ienite po ­
wody, by przemawiać i głosować za moim wnioskiem. Nasam przód 
wspomnę tylko jeszcze, iż p. m inister sprawiedliwości s ta ra ł się także 
udow odnić, iż nie ty lko w interesie wymiaru sprawiedliwości, ale nawet 
w interesie uwięzionych byłoby nie zawieszać śledztwa. P rzyznaję, że 
dowodu tego co do in teresu  uwięzionych nie zupełnie mogłem zrozumieć, 
i sądzę, że p. m inister spraw iedliw ości powinien w tej mierze zadowol- 
nić orzeczeniem posłów sam ych, co do ich in teresu  w tym  względzie. 
Lecz pan m inister sprawiedliwości tw ierdzi także , że interes wymiaru 
spraw iedliw ości nie pozwala zawieszać śledztwa. Pozwjłlam sobie tu ta j 
przypomnieć zdarzenie zaszłe w wiedeńskiej izbie poselsk ie j, na k tóre 
już  w komisyi zw racałem  uwagę. Postaw ienie tegoż przykładu tern wię­
cej uważam za stosow ne, ponieważ A ustrya nie zagranicznem , lecz 
związkowo sprzym ierzonem  je s t państwem. W  W iedeńskiej izbie posel­
skiej w podobnym p rzy p ad k u , w spraw ie uwięzionego posła  Rogaw- 
skiego co do zasady i pod każdym względem inaczej sobie p o stąp io n o ; 
tam napisał natychm iast m arszałek izby do m in istra  sprawiedliwości, 
prosząc o wyjaśnienie położenia rzeczy. A ustryacki m inister spraw ie­
dliwości wyszedł z zupełnie innego pojmowania rzeczy, jak  to uczynił 
p. m inister naprzeciw mnie zajm ujący miejsce, i odpowiedział natych­
m iast między innem i co następuje. Pozwalam sobie tu ta j zacytować 
wedle odnośnego stenograficznego spraw ozdania następne słowa:

Uznaję słuszność oczekiwania, jakoteż prawo izby poselskiej, 
żądania od rządu4wszelkich objaśnień, k tóre  uważa za konieczne, 
aby zrobić użytek z przywilejów nadanych jej prawem z 3. Paźdz. 
1861 r . , i chętnie udzielę izbie z zastrzeżeniem  tajem nicy p o ­
trzebnych jej objaśnień i wywodów, k tóre ze względów na bez­
pieczeństwo państw a i zabezpieczenie sądowej procedury nie 
mogą być podane do wiadomości publicznej.

» Panowie! niewytłómaczonem jest dla mnie, dla czego ten pan m i­
nister spraw iedliw ości, naprzeciw mnie siedzący nie chce ust otworzyć, 
i co mu przeszkadza, by nam  przedstaw ić powody uwięzienia, i d la czego 
co wszyscy uważają za możebne i n a tu ra ln e , on właśnie za niemożliwe 
uważa? Przecież sądzę, iż w ażne, niestety, zbyt ważne przyczyny 
wstrzym ują go od przedłożenia nam  stanu  rzeczy, a nawet zniewalają go 
do unikania bladego św iatła  posiedzenia komisyi. P. m inister m a pewne 
przyczyny, k tóre  to przyczyny pozwolę sobie obecnie, jakkolw iek po­
bieżnie zeszkicować.

Panow ie! Przy innej już okoliczności dowiedli naw et mężowie 
um iarkow ani, iż obecnie wpływ czasu działa także na organa publiczne. 
Sądzę, iż wolno m i zakonsta tow ać, że z organów publicznych najwięcej 
u legają  podobnem u wpływowi w każdym razie p ro k u ra to r i sąd wyją­
tkowy. Lecz właśnie p rokura to r i sąd  wyjątkowy. Lecz właśnie proku­
ra to r i sąd wyjątkowy są głównymi czynnika zajm ującego nas tu ta j śle­
dztwa. Co się tyczy prokuratorów  dość jasno wyrażano już w tej izbie 
opinią. Insty tucya prokura to ry i oddawna już zosta ła  zepchniętą przez 
parcie reakcyi i opłakane stosunki z wysokiego p iedestału , który jej 
podstaw iła  ustaw a z 3. Stycznia 1849 r .;  prokuratorzy  spadli na zwy­
czajne ogniwa nieprzejrzanego łańcucha policyjno biurokratycznych 
urządzeń , k tóry  opisuje całe państwo prusk ie  i mocno m u, jak  sądzę 
dokucza, niedozwalając mu nigdy dojść do sam odzielnego, wolnego 
i energicznego życia, którego mu przecież wszyscy zapewnie mocno ży­
czymy. Niechcę dalej mówić o sądzie stanu  Jest on jak  wiadomo, insty­
tu c ją ,  utw orzoną w dyam etralnej sprzeczności z ideą wolności i kousty- 
tu c y i; instytucya przyszłą na św iat w czasie nacisku najgorszej reakcyi 
po spraw ach w'Ołomuńcu i innych złow rogich historycznych zdarzeniach. 
Nie ulega zatem  wątpliwości panowie iż jeżeli wpływ czasu działa na 
prokuratorów  i na sąd stanu , a nikom u zapewne nie przyjdzie na myśl 
tem u zaprzeczyć, iż to właśnie są  o rgana , któro przez owe wpływy je­
dynie tylko ku temu kierunkow i pochylić się d a ją , w którym  rząd w ła­
ściwy postępuje.

W iadomem wam przecież panow ie, że rząd w kwestyi polskiej już 
z góry i stanowczo obrał swe stanowisko, że zatem wzmiankowane o r­
gana , jak się to samo przez się rozum ie, w tym samym agują i działają 
k ierunku , słowem m uszą być stronnicze. W iemy zaś wszyscy w jakim  
k ierunku rząd  królew ski w sprawie polskiej obra ł stanowisko. Pan p re­
zes m inistrów dość jasno się w swoim czasie wyraził w tej m ierze; naj­
wyższe wreszcie władze cywilne i wojskowe w W. Ks. Poznańskiem , zaraz 
w pierwszych dniach wybuchu zamieszek w K rólestw ie P o lsk iem , jak  to 
można się przekonać z znanej p roklam acyi, z góry zagroziły wszelkim 
sym patyom  i niesieniu pomocy walczącym naszym braciom  w Królestwie,



Srocesami zbrodni s ta n u , k ładąc  tem  samem niejako w sposób przesą- 
zający podstaw ą dla postępow ania przyszłego sądu  stanu. Aby zaś po­

dać wam także panowie obraz usposobienia niższych organów policyjnych 
naprzeciw  ruchowi polskiem u, przeczytam  wam, jeśli p. m arszałek po­
zwoli, k ilka  wierszy z P o s n . Z tg ,  dziennika wpółurzędowego,j m iano­
wicie przemowę jednego z kom isarzy okręgowych do zgromadzonych soł­
tysów. Przem owa ta , zamieszczona je st w korespondencji »»z pow iatu 
krotoszyńskiego* « w nrze 287 rzeczonego pism a.« (D. c. n.)

Królestwo Polskie.
W a r s z  a w a , 26 G rudnia. — Wczoraj w pierwsze święto Bożego 

N arodzenia M oskale aresztow ali m asam i młodzież po ulicach i odpro­
wadzali ją  do najbliższych biur policyjnych. Tam  badali ją  o nazwiska, 
zatrudnien ie , cel przechadzki itd. N iepedejrzanych puszczała Moskwa, 
a podejrzanych wedle swojego rozum ienia przytrzym yw ała, rewidowała 
aż do koszuli i odprow adzała do więzień. M ów ią, że te  obłowy masowe 
nastąp iły  w skutek  ostatniego zam achu na członka sądu wojennego. Mo­
skw a w ybrała na ten cel największe święto kato lick ie , bo w tym dniu 
też najwięcej wychodzi na św iat modzieży rękodzielniczej, k tó rą  Moskwa 
ma w podejrzeniu o dokonywane zamachy.

—  Moskwa zażądała 60,000 rubli srebrem  od krewnych powieszo­
nego przez n ią  w Siedlcach dziedzica dóbr Itaw icza , syna tutejszego 
ban k ie ra , za koszta śledztwa przeciw niem u wytoczonego.

W a r s z a w a ,  22 G rudnia. — O trzym ałem  dokładne i wiarogodne 
doniesienie o utarczce z M oskalam i dwóch m ałych eddziałków  B irtnsa 
i Ż uaw a, o której utarczce Moskale bardzo fałszywy ogłosiły raport. Od- 
działk i te liczyły razem  62 ludzi, jeden z nich był w boju, to jest 31 lu ­
dzi, a  M oskale donoszą, iż w utarczce tej zabili 150 powstańców! 
O m ilkę od m iasteczka Szadku w K aliskiem , B irtus i Żuaw otrzym ali 
wiadomości o zbliżaniu się przeważnego liczbą oddziału moskiewskiego. 
Nie można już było uniknąć spo tk an ia ; ułożono więc, że Żuaw cofnie 
się z swoim oddziałem , a B irtus tym czasem  wstrzym a nieprzyjaciela. 
Żuaw wraz z bagażam i szybko odszedł, 31 walecznych żołnierzy Birtusa, 
spotkało  się z M oskalami. Pięcin zaraz legio na p lacu , reszta walcząc 
poczęła się cofać; z tych k ilkunast rannych wzięto do niewoli, a mię­
dzy nimi i B irtusa. Zabił ou k ilku  przeciwników z rew olw eru, a osta­
tn i strzał zachował dla sieb ie, lecz go strzał zaw iódł, i Moskale roz­
broili go i wzięli żyw cem , aby później tryum falnie go stracić. M oskali 
w tej utarczce legio 15, chociaż rap o rt ich doniósł, iż tylko jeden był 
ranny. B irtus był wprzód oficerem w wojskach au stry ack ich , z których 
wziąwszy dymisyę przybył tu taj walczyć za sprawę wolności i spraw ie­
dliwości. M oskale, którzy dziś wszystkich praw ie jeńców wojennych 
wyższych stopni wziętych w otwartej w alce, m ordują następnie, powie­
sili B irtusa  8 t. m. w S ieradzu , niezważając na żadne praw a wojenne. 
W aleczny ten człowiek szedł na śm ierć z pogodnem czołem , przekonany 
w świętość i tryum f sprawy, której bronił.

Równocz.eśnie prawie powiesili M oskale innego żołnierza śp. Becchi, 
schwytanego nawet nie z bronią w rę k u , lecz przypadkow o na wsi. Z od­
wagą i ten u m ie ra ł, sam włożył koszulę śm ierte lną , sam sobie założył 
pętlę na szyję i zaw o ła ł: >-Niech żyje Polska.«

Oddział ta k  zwanych »Dzieci W arszawskich« niepom yślną stoczył 
potyczkę 14 t. m. pod Iłowem  nad W isłą  atakow any z trzech stron  przez 
przeważne siły  moskiewskie. Zręcznym ty lko  manewrem dowódzcy oca­
lony został, jakkolw iek znaczne poniósł s tra ty , a  wydobywszy się z o ta ­
czających go kolum n m oskiew skich, podążył szybkim pochodem  aż 
w okolicę między Konin a  Kowal, i tam  znów, jak  dochodzi wiadomość, 
drugą stoczył utarczkę.

M oskale mimo ogłoszeń które d la  złudzenia Europy w ydali, uwa­
żają lekarza  spieszącego z pom ocą, na równi z powstańscem walczącym 
przeciw nim. W przeszłym  tygodniu dr. Korzeniow ski, profesor przy 
szkole głównej jechał w P od lask ie  i to  nawet nie d la  opatryw ania ran* 
nych powstańców, ale do swojego znajomego. P aszport m iał według 
najwyszukańszych form  jak ie  polieya m oskiewska n ak reśliła ; nic nie 
brakow ało. Jednakże w Siedlcach jenerała  M aniukin kazał go przytrzy­
mać i pociągnął do badan ia , tw ierdząc, że pewno w okolicy jak i do- 
wódzca oddziału ranny leży, kiedy sam profesor medycyny jedzie. N a­
rzędzia chirurgiczne znaleziono przy p. K orzeniow skim , a z którem i ka­
żdy lekarz jeździ, uważane były prawie za tak ie  corpus delicti jak  broń. 
Próżno objaśnia pr. K orzeniow ski, że obowiązkiem jego jest mieć przy 
sobie narzędzia tak ie  na każdy w ypadek; nieotrzym ał pozwolenia jechać 
dalej i m usiał wrócić do W arszawy. N adto oświadczył mu M aniukin, 
że ty lko przez wzgląd na stopień profesora szkoły głównej nie każe go 
poprowadzić etapem. Legalny najzupełniej paszport nie był niczem tu 
uwzględniony. Praw ie współcześnie aresztowany doktor Som m er i po­
został w więzieniu, bo nie był profesorem.

K ilka dni tem u K orf pow ołał do siebie młodego p. Fanshave, syna 
jen era ła  i senatora  zasłużonego M oskwie, oświadczył m u , że przez 
wzgląd ua zasługi ojca. nie będzie aresztowanym , niech tylko da słowo 
honoru , że nazajntrz rano o godzinie 6 staw i się do odjazdu w głąb Ro- 
syi na P radzo , w przeciwnym razie nie wyjdzio na wolność. P an  Fans- 
hawe dał żądane słowo i nazajutrz odjechał petersburgską koleją w g łąb  
Rosy i , dokąd ? jeszcze niewiadomo. J e s t  to  nowy wprawdzie najgrze­
czniejszy sposób d e p o r ta c ji ; stu  innych codzień w przykrzejszy sposób 
wywożą, a w każdym razie bez sądu i śledztw a, chociaż tak  kategory­
cznie zaprzeczają, że nikogo bez śledztwa i sądu  nie wywożą; lecz obok 
tych zaprzeczeń urzędowych, też same organy moskiewskie półurzędowo 
przyznają owe deportacye bez sąd u , lecz czyniczne tw ierdzą, ż e to n ie  
jest żadną krzywdą d la  wywożonych, gdyż oni są  »tylko po p rostu  in ­
ternowani. Internow ani na Sybirze ludzie mający sta łe  zam ieszkanie 
w W arszaw ie! Innych in ternują  w cytadeli a nawet i rozstrzelanie mo­
żna nazwać »internowaniem« w mogile.

Aresztowani w tych dniach: Cieszyński Andrzej właściciel dom u;

doktor L angow ski, Staniszew ski Józef, G ranatow ski T eofil, K osiński 
K aje tan , W artm an  M osiek, Markiewicz K azim ierz , B laslader Łukasz, 
Piw nicki K arol urzęd., M asłow ski S tefan , G ajkow ski K aro l m łynarz, 
S ierpiński Feliks ślusarz, W łodkowski Józef, Szalecki Bronisław , W eis- 
baum M osiek, N apiórkow ski S tanisław , Potlewicz F ranciszek , C zar­
nowski , B alcer i wielu innych.

Dziś o godzinie 10 rano na K rakow skiem  Przedm ieściu jak iś  n ie ­
znajom y 'ran ił sztyletem  urzędnika do szczególnych poruczeń, którego 
nazwiska nie wiem. Nikogo w samej chwili nie schw ytano , ale później 
zapewne byty aresztow ania.

W yszedł tu  5ty num er rozporządzeń i wiadomości policyi narodo­
wej datow any 19. G rudnia. Między innemi czytamy w nim :

^Otrzymujemy wiadom ość, że wydany został rozkaz do policyi 
m oskiew skiej, rozciągania sekretnego dozoru i czuwania nad  każdym  
krokiem  dymisyonowanych oficerów. — W ymowny to rozkaz: jawnie 
on świadczy, że Moskwa naw'et własnym swym rycerzom  niedowierza, 
że jej wierna a rm ia , równie jak  i niewierni »polieyi poddani« , zdolna 
uledz tym  samym pokusom  prawdy, niezależności i człowieczeństwa.

Doszło do wiadomości władz narodow ych, że gm ina starozakon- 
nycli wspólnie z moskiewskim prezydentem  m iasta  W arszawy, zam ie­
rzają ustanowić nowy podatek na starozakonnych , przynosić mogący 
rocznie około 400,000,rs. Ponieważ gm ina na w ydatki bieżące d o sta ­
teczne posiada fundusze , a ustanowienie podatku  m ającego przynieść 
tak  znaczny kap ita ł mogłoby być bardzo uciążliwem d la  klasy uboż­
szej —  i sam kap ita ł pod jakim kolw iek pretekstem  mógłby być n as tę ­
pnie przez Moskwę zabrany, czego ju t  były przykłady ja k  np. w ypłace­
nie byłem u prezydentowi A ndrau lt złp. 200,000 ty tu łem  długu L audana 
itp. Zaleca się zatem wszystkim obywatelom wyznania mojżeszowego 
aby zam ierzonem u nadużyciu s ta ra li się przeszkodzić i w żadnym  razie 
nowemu podatkow i nie poddaw ali się.« Chw.

—  P iszą  nam z gubernii grodzieńsk iej: Pułkow nik wojenny po­
wiatu bielskiego, nazwiskiem Borejsza, okru tn ik  i fan a ty k , począł p ró ­
bować, czyby mu się nie udało  więźniów politycznych w m ieście B ielsku 
w czterech więzieniach osadzonych, na prawosławie nawracać. K azał 
tedy popom po więzieniach ogłosić, że każdy, kto ty lko na praw osław ie 
przejdzie, praw osław nego rosyjskiego pacierza się nauczy i pierw szą 
spowiedź praw osław ną odbędzie, natychm iast nietylko z więzienia uw ol­
nionym zostanie, ale otrzym a jeszcze wynagrodzenie pieniężne i rząd  m o­
skiewski mu na całe życie utrzym anie zapewni. Chociaż 945 więźniów 
w tem  jednem  powiatowem mieście jest pomieszczonych, pom iędzy k tó ­
rym i znajduje się 26 kobiet różnego w ieku i los tych wszystkich jest 
najopłakańszym , bo prócz morzenia ich głodem , pułkow nik Borejsza 
i jego godny ledwo 20 la t liczący ad ju tan t W o łk , (po po lsku  znaczy 
W ilk) n ietylko, że przy indagacyi m ają zawsze kozaków z batogam i do 
usług indagacyjnych, d la  czego też katowany często przyznaje się do 
rzeczy, k tóre mu z góry wyznać nakazano, ale więzienia jeszcze są  tak  
przepełnione, iż po stancyach goła podłoga do sypiania nie wystarcza, 
więc Ayięźniów tna noc na  kury tarze w yprow adzają, gdzie na  ziemi bez 
wszelkiego okrycia spać są zmuszeni, jednakże przy tych wszystkich 
m ęczarniach i barbarzyńskiem  obchodzeniu s ię , dwóch się ty lko  i to 
niewykształconych ludzi zna laz ło , którym  się pro jek t m oskiewski spo­
doba! i z dobrodziejstw a tego um yślili korzystać. P o p i prawosławni, 
ucieszeni zdobyczą, przychodzą codziennie do w ięzienia, uczą swych 
neofitów pacierza i re lig ii, a  pułkow nik Borejsza d la  złowienia więcej 
dusz praw osław iu carskiem u nakazał nowonawróconym dać wszelkie 
w więzieniu wygody i przeznaczył każdem u na dzień t r z y  f u n t y  m ięsa 
i herbatę. Kiedy więc wszyscy więźniowie bez różnicy płci i pochodze­
nia za przeznaczone dziennie na osobę 20 groszy, dwa |razy na dzień 
grubą kaszę jadają  a kaw ałeczek m ięsa ledw o niekiedy bywa im dany, 
bo pieniądze na  żywność więźniów k ap itan  Kużnieców odbiera i jakby 
z łask i tylko więźniom jość d a je , każdy z nowonawróconych przy wygo­
dach w więzieniu dostaje t r z y  f u n t y  n a ro ż n y  sposób przyrządzonego 
m ięsa i k ilka szklanek herbaty. Co dalej będzie niew iadom o, ale fak t 
ten wystarczy, aby zrozumieć jak ie  są zam iary  rządu  moskiewskiego. 
Bolesny także jest w idok, jak  w obecności 19 księży kato lick ich  w w ię­
zieniu osadzonych, pop rosyjski prawosławie rozszerza, rzym sko k a to li­
cką ro lig ią jako  tylko »religią łotrów« w ystaw ia a  księdzu pod uajsu- 
rowszą karą  zagrożono na to wszystko milczeć. D. P.

Francy a.
P a r y ż ,  26. G rudnia. — P olityka zasnęła w tej chwili i dopiero na 

nowo się ocuci z Nowym Rokiem. W  ogóle ko jarzą się widoki poko­
jowe , jakkolw iek niedowierzanie je s t wielkie. Cesarz jak  zwykle milczy 
i milczeniom samem obudzą różne domysły. D la tego, że najbardziej 
dm ie w trąb k ę  pokojową i zaręcza iż kongresem , a  przynajm niej konfe- 
reneyam i pragnie zapobiedz przewrotom i wojnie, tw ierdzą znawcy, źa 
mu chodzi o przekonanie świata, iż pragnie pokoju wszelkiemi środkam i, 
a  jeżeli mimo jego najgorętszych pragnień pokojowych wojna wybuchnie, 
on najmniej zawini i d la  tego nie będą mogli mu zarzucać dyplomaci, 
giełdowcy i przemysłowcy, iż szuka wojny. I  to się na coś p rzydał 
S ta ry  Napoleon zwykł byl także tw ierdzić, że go ty lko  napędzano do 
wojny, że jej nie s z u k a ł, a był on przecie ja k  w iadom o, wcieloną wojną. 
S ą  pewne gwiazdy nad ludźm i, jakby  przeznaczenie, prowadzące ludzi 
na p o la , na k tóre są  przeznaczeni. Do tak ich  należy dynastya Bona- 
p a rty ch , k tóra  gdy zasiada na tron ie , bez w ielkich wojen obejść się nie 
może. Nowy dynasta zwykle wstępuje na tron  śród wielkich zaburzeń, 
zaburzenia pochodzą z głębokich błędów organicznych w państw ie, k tóra  
szukają na uleczenie nowych organów. Jeżeli się zgodzą na o rg a n , na 
nowego dynastę, tego zadaniem  trudnem  się sta je  wprowadzić nowe życie 
w zepsuty o rgan izm , nowe to życie atoli nie zaw iera się wyłącznie w sa ­
mem wnętrzu własnego państw a, ale m usi się kojarzyć lub ścierać z in ­
nemi, jak  roślina  której życie nietylko od wewnętrznych a le i zewnętrznych
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wpływów zaw isło. J a k ż e  nowy w ew nętrzny o rgan izm  m oże się  w yrobić 
do życ ia  kw itnącego , gdy go n iep rzy jazne zew nętrzne o tacza ją  wpływy. 
W  m ia rę  wpływ ów ty c h , raz  p rzew aża ją  w aru n k i w ew nętrzne, d ru g i raz 
zew nętrzne. Ju ż  po razy  k ilk a  w po łożen iu  nowego o rg an izm u  fra n c u ­
skiego p rzew aża ły  w pływ y zew nętrzne i m ia ła  F ra n c y  a  dwie wojny, do 
k tó ry c h  nie liczym y ex traw agancy j ty siąc  m ilow ych , n ie  w ypływ ających

zag ra  nicznem .
k tó ż  w s ta n ie  obliczyć? K onieczność sam a je  zdecydu je , a nie człow iek. 
N apo leon  ja k o  w cie lona id ea  now szych eu ro p e jsk ich  w ypadków , niem ożo 
s ta ć  n a  m ie js c u , on sam  je s t kon iecznością popychany  i d la  tego n ie­
s łu szn ie  obw in ia ją  g o , iż sw aw olnie n a s tra ja  sp rężyny  ta k  życia w ewnę­
trzn e g o  ja k  zew nętrznego. R obi t o , do czego go konieczność napędza, 
jeże li konieczności szczęśliw ie odpow ie, to  jego w ie lkość , jeżeli zaw ie­
d z ie , to  po  nim . W idzi w ięc jako  n arzędzie  nowej id e i ,  co konieczność 
n ak azu je  i n iep o d o b n a  p rzp p u śc ić , aby jej s taw ił czo ło , bo m a zbyt 
ro z u m u , aby  jej pow olność sw oją w ypow iedzia ł, bo chodzi tu  o być lub  
n iebyć. R az w ybrany n a  o rg an  ży c ia , m usi szu k ać  ta k  w ew nątrz ja k  
zew nątrz  w arunków  teg o  życia. D o tąd  okazy w ał poczucie sw ego pow o­
ła n ia  i tuszym y, że je  n ie p o s tr a d a ł , inaczej s ta łb y  się  in b ec illis  i o rg a ­
nem  p rzeg n iły m  do dalszego rozw oju  w ielkiego- życia. Z e  w w ielk ich  
czasach  i pełnych  w w ypadk i żyjem y, n ieu lega pow ątp iew an iu , a  ja k  na 
o sta tn ie m  posied zen iu  c ia ła  praw odaw czego  pow iedzia ł h is to ry k  T hiers, 
jeże li n a  w iosnę w ybuchn ie w o jn a , będzie to  wojna, k tó re j końca i sk u ­
tków  m ało  k tó ry  z nas d o ży je , a wówczas n ie  o 100 m ilionów  ta rg o ­
w ać się  będziem y, a le  pośw ięcim y m ilia rd y  i ca le  genenracye.

Galicya.
K r a k ó w ,  23. G rudn ia . —  D zisiaj o godzinie 4. rano  kom isarz  po- 

licy i w tow arzystw ie  dw óch ajen tów  policy jnych  i k ilk u  żo łn ierzy  odbył 
rew izyę we w szystk ich  m ieszkan iach  dom u »pod Zającem * p rzy  u licy  
W iślne j p o d  L. 174, okazaw szy  do tego  upow ażn ien ie dyrekcyi policyi. 
R e wizy a ta  by*i bezsku teczną. W ty m  dom u m ieszka także  p a rę  wyż­
szych u rzędn ików . P odobnież odby to  dziś o 5. ra n o  rew izyę u p. (Suche­
ck iego  s to la rz a  i u  p an i M asta lsk ie j wdow y, zam ieszkałych  w dom u 
p. B ryndzy  pod  L. 417 przy u licy  R óżanej. Chw.

— S ą d  krajow y w B ern ie  m oraw sk im  sądzić  m a sp raw ę p. M au ry ­
cego P ask ie w icz a , z W arszaw y , la t  23 licząceg o , k tó ry  p rze d  k ilk o m a 
la ty  opuściw szy k ra j, baw ił d la  p o b ie ra n ia  n a u k  w N iem czech i F ra n c y i,

n as tęp n ie  p rzed  p a rą  la ty  w stąp ił do szkoły  po lsk ie j w C uneo , a  tego 
ro k u  u d a ł się do pow stan ia . B ędąc ran iony , wyleczył się w T arnow ie, 
a  d la  p o ra to w an ia  zdrow ia m ocno nadw erężonego  o trzym aw szy pozw ole­
nie u d a n ia  się do k ąp ie l w G aste in , w y d alił się  z tam tąd  i p rzy trzym any  
zo s ta ł w W enecy i, sk ąd  odstaw iono  go do B e rn a , i  tam  z n a k a z u  sąd u  
najw yższego staw iony  m a być p rzed  są d  ja k o  obw iniony o zb rodn ię  n a ­
ru szen ia  spokojności publicznej. P on iew aż nie b ę d ą  go sądzić  w W e n e ­
cy i, p rze to  w nosić m ożna , że p o b y t jego  w tem  m ieście n ie  n as tręczy ł 
żadnego  pow odu do sk a rg i przeciw  n ie m u , lecz że ty lk o  sądzony  będzie 
za u d z ia ł w pow stan iu  przeciw  R osyi w edług nowszego zasto sow an ia  
konw encyi.

Kroili ku miejscowa.
P o z n a ń ,  29. G rudn ia . —  U w ażam y za obow iązek  jeszcze raz  zw ró­

cić uw agę tu te jszych  m ieszkańców  n a  szkodliw ość gazów  w ęglow ych 
w sk u te k  zaw czesnego zam ykan ia  pieców  lu b  w staw ian ia  g a r z w ęglam i 
rozpalonem i do syp ia ln i. I  ta k  p rzed  B ożem  N arodzen iem  w ydarzy ły  
się  tu  dw a p rz y p a d k i, to  je s t  dw óch posługaczy  w cu k ie rn i p a n a  P fltznera  
u m a rło  w sk u te k  zasw ędzenia się  od w ęgli w g a rz e , a  dw óch posługaczy  
w b azarze  by liby  u leg li podobnem u p rz y p a d k o w i, gdyby ich  niezbudzono 
po północy  do posług i ho te low ej i n iep rzekonano  s ię , że ju ż  m ało  im  b r a ­
k ło  do śm ierci. W  św ięta  nakon iec  by łaby  się  c a ła  fam ilia  re s ta u ra to ra  
tu te jszego  T. zasw ędziła  w sk u te k  zaw czesnego zam k n ięc ia  k la p y  p ieco­
wej, gdyby n ie m a tk a  te j rodziny  p rze b u d z iła  się  z w ie lk im  bólem  głowy 
i nie by ła  zb u d z iła  dzieci i m ęża i o tw orzyła ok ien  na u lic ę , d la  w pusz­
czenia św ieżego pow ietrza.

P r z y b y l i  d o  P o z n a n i a  d n i a  2 9 .  ( i l rudnia.
B A Z A R :  Potworowski  z W rz eś n i ,  prob. Daleki  z P a rkow a  i N ożew iik  z G n ie zn a ,  Mie­

r zyńsk i  z H y ty n ia ,  Rości9zewski z Polski.
BUSC11A H O T E L  R Z Y M S K I:  K a rsn ick i  z W arszaw y,  Ballin z Bostonu , D obrzycki  z B a­

borowa . Dobrzycki z B om bl ina ,  H in /p e t e r  z L ip s k a ,  Frohlieh  z D ess au ,  G u t t inann  
z Langensalza .

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Hil ller v. G ar tr ingen  z B e r l in a ,  J i i te rbock  z O w ie ­
c z e k ,  le Y iseu r  z P le szew a ,  J u n k e r ,  R a u ,  Schmey,  Lewy, Lesser,  L o w e , W esia  
i B r i in  z B er l ina ,  I l i r sekorn  z Koronowa.

H O T E L  DU  N O R D :  Hr.  Miączyński z Paw łow a,  hr.  Żółtowski z U jazdu  , Meissner z G u ­
tów, S k a rży ń sk i  z Spławia.

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Meissner z K ie k rz a ,  M atschke z Środy, Scherer  z Czern iejewa,  K e l ­
le r z G rodz iska ,  Pil ardy  i H e rse  z W o lsz ty n u ,  Hilo ry  z Gutów.

H O T E L  P A R Y S K I :  Jas iń s k i  z W itakowic .
PO D  C ZA R N YM  O R Ł E M :  Pągow ski  z Ł a b i s z y n a ,  Z uckerm ann  z Rawicza .

OGŁOjUKElIE,
tyczące się zameldowania popisowych celem 
zapisania icli w listach rodowodowych i na- 

borowych.

W szyscy do służby  w ojskow ej obow iązani 
m łodzi ludz ie  w P oznan iu  w zyw ają się n iu ie j- 
szem  n a  m ocy p raw , ażeby się w czasie 
od 2. do 10. Styczuia 1804. przed południem od go­

dziny 8. do 11. i po południu od godziny 4. do 6. 
celem  zap isan ia  ich w liście  rodow odow ej u k o ­
m isa rz a  rew iru , w k tó rym  m ieszk a ją , o s o b i ­
ś c i e  zg łosili.

Obowiązani do zgłoszenia się są  m ianow icie:
1) wszyscy, k tó rzy  w r. 1864. skończą  d w u ­

d z i e s t y  r o k  ż y c i a ,  a więc u r o d z i l i  
s i ę w r. 1844.;

2) wszyscy s t a r s i  pop isow i, 21 do 25 la t  ży­
cia  m ający , a  w ięc urodzen i w la t. 1843., 
1842., 1841., 1840. i 1839 ., k tó rzy  przy  
daw niejszych popisach
a) do s łu ż en ia  we w ojsku za zda tnych  u- 

zn a n i, a le  w s z e r e g a c h  j e s z c z e  
n i e  u m i e s z c z e n i  s ą ,

b) jako  c li w i 1 o w o n i e z d a t  n i postaw ie­
n i s ą  w odstaw ce;

. 3) wszyscy przy  daw niejszych pop isach  z ja -  
k iegoko lw iekbądź pow odu p o t n i e n i e  ni .

D o  z g ł o s z e n i a  s i ę  s ą  o b o w i ą z a n i  s ą  
wszyscy popisow i (pod 1 ., 2 ., 3.), p r z e b y w a ­
j ą c y  n a  No wy r  o k  1861. w P o z n a n i u ,  bez 
różn icy  czy się tu  u ro d z ili,  czy nie.

R odzice lub  o p iek u n i, k tó ry ch  synow ie lub  
m a ło le tn i chwilowo nie są  o b e c n i, pow inni za ­
m eldow ać takow ych.

Uwoluionj' od obowiązku zgłoszenia się j e s t :
1) k to  o praw o do jedno roczne dobrow olnej 

służby  w ojskow ej się s ta ra ł i tak o w e o trzy ­
m a ł;

2) k to  p rzez  d ep a rtam e n to w ą  k o m is ją  n abo ru  
w ojskow ego ja k o  n iezdatny  do słu żb y  wy- 
m ustrow any  jes t.

Atesta przy zgłoszeniu się potrzebne. P rzy  zgło­
sz en iu  się należy  w ykazać :

a )  im ię i nazw isko , dzień  u ro d zen ia , s tan , 
m ieszkauie popisow ego,

b) im ie  i nazw isko , s ta n  i m ieszkan ie  ro d z i-
ów lu b  op iekunów ,

c) czy popisow y już daw niej się  s taw ił przed  
kom isyą departam en tow ą.

A tes ta  i w ykazy o tem  przy  zgłoszeniu  się 
o kazać należy. K o m isa rz  policy jny  ud zie la  
każdem u zg łaszającem u  się k arteczk ę  m eld u n ­
k o w ą , k tó rą  ja k o  w ykaz zg łoszen ia się  zacho­
wać należy.

Reklainacya. K to  z pow odu stosunków  dom o­
wych uw o ln ien ia  od służby w ojskow ej się  d o ­
m a g a , pow inien to  ośw iadczyć p rzy  zg łoszen iu  
się i dowody do u sp raw ied liw ien ia  sw ego p raw a  
p o trzeb n e  złożyć. Na rek lam acy e  za późno za­
noszone lub  n iedosta teczn ie  udow odnione, nie 
m oże być m iany  w zg ląd , § 56. In s tr . względem  
n ab o ru  w ojska.

Skutki nie/głoszenia się. K to  do zg łoszen ia  się 
obow iązany  je s t a  takow e zan ied b u je , p o d p ad a  
n a  m ocy ro zp o rząd zen ia  k ró lew sk ie j regencyi 
z d n ia  15. G ru d n ia  1859 r. i § 168. in s tru k c ji  
w zględem  n a b o ru  w ojskowego k arze  pieniężnej 
aż do 10 ta l. lu b  w ięzieniu aż do d n i 8 .

O sobne w ezwanie do zgłoszenia się  nie n a s tę ­
puje. N ik t nie może się  zasłon ić wym ów ką, 
że n ie  by ł wezwany lub o w ezw aniu  się  niedo- 
w iedział.

1’o zn ań , d n ia  24. G rudn ia  1863.
Król. PiTiecs I*ollcyi 

v. B a e r e n s p r u n g .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Z grom adzen ie d n ia  29. G ru d n ia  1863.

Ż y t o  (w ęcpel po 25 szelli) trzy m a  się. N a 
G rudzień  29E/ , a list. '/a p ien ., na G rudzień  S ty ­
czeń 29V ,2 h s t. y a p ien ., n a  S tyczeń  L uty  
2 9 7 ,2 p ł. i list. '/2 p ien ., na L u ty  M arzec 3 0 ‘/ 6 
lis t. 30  p ien ., n a  M arzec K w iecień 3 0 %  list. 2/ 3 
p ie n ., na w iosnę 31 y3 lis t. 31 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 p roc. T ra lle sa )  
bez zm iany. W ypow iedziano  3000 kw art. N a 
G rudz ień  I 3 y 2i list. '/„ p ie n . ,  na S tyczeń 1 3 '/3 
lis t. 7 2, p ien ., na L u ty  135/ , 2 pł. i p ie n . , na 
M arzec 133/ ,  lis t. %  p ie n ., na K w iecień 14 lis t. 
1 3 " / 12 p ie n ., n a  Maj 1 4 '/4 lis t. '/„ pion.

G roch  n a  p as tw ę  3 8 — 48 ta l.
O lej rzepiow y n a  G rudzień  l l 3/ s— Var ta l . ,  

na K w iecień  M aj 11 \U -  7-2. t a l . , n a  Maj C zer­
wiec 1 1 %  ta l.

O lej ln ia n y  1 3 y 3 ta l.
O kow ita n a  G ru d z ień , G rudzień  S tyczeń i 

S tyczeń  L u ty  14r,/ 2t — — '/4 t a l . ,  n a  L u ty  M a­
rzec 145/,2 ta l . ,  n a  K w iecień Maj 145/„— 7s 
ta l .,  na M aj Czerw iec 1 5 '/ ,— '/„ ta l.,  na C zer­
wiec L ip iec  1 5 '/2 ta l , n a  L ip iec S ie rp ień  153/ 4 
ta l.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 28. Grodnu IStiS.
S to ­
pa

pCt.

! N a  p r. k u ra n t
p a p i e ­
rami.

j g o t o w  i-
/l>4-

P o ży czk a  r z p ło w a  d o b ro w o ln a . . .
,, z ro k  u 1859 .......................
„  z ro ln i 1850.......................
„  z ro k u  1853.......................

O ldigi d łu g u  s k a rb o w e g o ..................
d ito  M a rch ii E le k to ra ln e j i Nowej
d ito  m ia s ta  B e r l in a ............................
d ito  „  . . . . . . . . .

L is ty  za s taw n e  M arch ii E le k t, i Nowej 
d ito  d ito
d ito  P ru s s  W schodn ich  . .
d ito  P o m o rs k ie ......................
d ito  d ito  ......................
d ito  W . X . P oznańsk iego  .
d ito  W . X. P o zn ań sk ieg o  .
d ito  W . X. Po.zn. (now e). .
d ito  S z l ą s k i e ...........................
d ito  P ru ss  Z achodn ich  . . .

B ilety  ren to w e P o z n a ń s k i e .............. ...
O b lig a c je  m ie jsk ie  II. E m . P o z a . . . 
O bligacye prow ineyaluo  P o zn ań sk ie  . 
P ap ie ry  b anku  prow . P oznańsk iego  .
L o u is d o ry .....................................................
Ake.ye kolei że lazu . S ta ro g r. P o z n . . .

4*/, - -

4’/.
4
3 '/a
»y.4 ' ,
3%

99%
103'/,
100
100
87%
87

100  —

3'/•. 
4
3 '/ a
3’ .
4 ‘/a 
4
3 % :
4
■P/a
3 %
4
4
5

87 V. 
98*/,
84
87%
9 8 '/,

93%
923/,
84
93''

92 '/a 
110 
98%

Stan Termometru i Barom etru, ora* kierunek 
w iatru w  Poznaniu.

D zień

Wiadomości handlowe,
B e r l i n ,  28. G rudn ia .

P szen ica  5 0 —'58 t a l ,
Zyto  n a  G rudz ień , G rudzień  S tyczeń i S tyczeń  

L u ty  35 y2 -  3/ s t a l . , n a  w iosnę 3 6 3/ s—  >/4 tal. 
Jęczm ień  w ielk i i m a ły  3 0 —31 ta l.
G roch  do go tow an ia  3 8 —48 ta l.

S ta n  te rm o m e tru  
lia ju iższy  j najw yź.

Stan
baro m etru . W iatr.

■21. tirudn. + 2 , 0 " + 3 5 0 2 7 ,1 ! , 5 „
22. F 0 , 0 “ + •2, 2 0 27 „ 1, 0 „
23. 3 , 0 " 1 0 ° 27,, 4, 5,„
•24 + 0 , 0 “ + 0 ,5 " 27,, 10, 6.,,
25. + 1, 2 0 -t 2 .4" 28 „ 1, 2,,,
26. + ■2 ,0° + 3,5 0 28,, 0, 0 „
•27. + •2,0° + 3 0° 27,, 3, 6 „

P o ł. zach.

P o t. z ach  
P o l. zach.


